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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Główna K assa Oszczędności.

W  tygodniu upłynionym do dnia 15 (27) listo­
pada r. b. włącznie wydano książeczek nowych 
77 na które tudzież na dawniejsze w 427 wnio­
skach złożono rs. 7884 k. 3(1. Na żądanie 159 u- 
czestnikom wypłacono ('prócz procentu za rok 
bieżący rs. 114 k. 96), rs. 9241 k. 65 i um o ­
rzono książeczek oszczędności 51. P rze to  ucze­
stników 14780, posiada kapitał rs. 769,357 k. 36.

Naczelnik K ożuchow ski.—Buchalter Krauze.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.
Towarzystwo Rolnicze, pragnąc ułatwić w ła­

ścicielom pomniejszych lasów sposobność syste­
matycznego ich zagospodarowania, podaje za po­
średnic tw em  okólnika do Korrespondentów T ow a­
rzystwa, zamieszczonego w numerze wrześniowym 
Roczników Gospodarstwa krajowego projekt j e ­
dnoczenia śię właścicieli lasów, blisko siebie po­
łożonych, celem utrzymywania wspólnego techni­
ka leśnego, k tóryby mógł lasy urządzić  i nad 
wykonaniem gospodarstwa ciągły stały nadzór 
prowadzić, z równą dogodnością dla wszystkich.

W skutek czego Towarzystwo Rolnicze otrzy­
mało doniesienia z niektórych okręgów Królestwa 
że potworzyły się rzeczywiście takowe zespole­
nia obywateli, gotowe w tym celu stosownie u- 
posażyć technika leśnego i żądające wskazania 
osób do tego ukwalifikowanych.

Tow arzystw o Rolnicze przeto w zyw a osoby w 
leśnictwie usposobione i pragnące przyjąć rzeczo­
ne obowiązki, ażeby najdalej do dnia 15-go s t y ­
cznia I 860 roku ośobiście lub na piśuiie z g ło s i ­
ły  się do biura Towarzystwa Rolniczego i zło-  
żyly następne dowody kv\alifikacyi swojej.

1. Opis biegu życia wsparty legalnemi dow o­
dami.

2. Świadectwo ukończonych nauk leśnych w je ­
dnym z instytutów tym naukom poświęconych.

3. Świadectwo ze złożonych egzaminów p ra ­
ktycznych leśnych.

4. Świadectwo, że kandydat urządzał już  lasy 
i gospodarstwo w nich wykonywał z pożytkiem 
właściciela, z dobrem lasów, oraz że obowiązki 
swoje spełniał gorliwie i pod każdym względem 
nieskazitelnie.

U przedza  Towarzystwo, że po rozpoznanin wy 
mienionych tu dowodów i uznaniu ich za do­
stateczne, obowiązany jeszcze będzie kandydat 
poddać się dyspucie w przedmiotach uprawy, o- 
chrony, użytkowania, szacowania, oceniania i u- 
rządzenia lasów, oraz główniejszych zasad gospo­
darstwa łowickiego dotyczących.

K andydat uznany za dostatecznie usposobio­
nego. otrzyma stosowne pisma rekomendacyjne 
do korrespondenta Towarzystwa w okręgu, w któ­
rym ma być pomieszczony dla zawarcia umowy 
i objęcia obowiązków.

Prezes, Andrzej Zamojski.
Członek Sekretarz, W .  Garbiński.

— F lig ie l -Adju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
Rotmistrz Gwardyi Rejtern, przyjechał z F r a n k ­
furtu  uad Menem.

Prokurator Królewski przy  Trybunale Cywilnym  
gubernii Radomskiej w Radom iu. — Zawiadamia 
s trony interessowane, iż Ludw ik Ignacy  K rąko-  
wski, K omornik przy Trybunale Cywilnym g u ­
bernii Radomskiej w Kielcach, reskryptem Kom - 
missyi Rządowej Sprawiedliwości z dnia 20 kwie­
tnia (12 inaja) r. b . ,  na własne żądanie na takiż 
u rząd  przy T rybunale  tutejszym przeniesiony, 
po wystawieniu prawem przepisanej kaucyi, o-

bowiązki do urzędu Komornika przywiązane wy­
konywać może. — Assessor Kollegialny, Tyszka.

R ada Szczegółowa Szpitala Świętego Walentego 
w Kutnie. — Zawiadamia, że na dochód tegoż 
Szpitala dane będą dwa bale w dniach 15 sty­
cznia i 19 lutego roku przyszłego. — Za Prezy- 
dującego w Radzie, E u g .  Łempicki.

R ada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych Po- 
iciatu Kalicaryjskiego. — Na korzyść Szpitala w 
mieście Kalwaryi, dane będą 19 (31) grudnia r. 
b., 16 (28) stycznia i 6 (18) lutego 1860 roku, 
bale, na które R ada  Opiekuńcza obywateli tu te j­
szego i ościennych powiatów, chętnych ku n ie ­
sieniu pomocy w celach dobroczynnych, ma za ­
szczyt zaprosić.— P . o. O piekuna Prezydującego, 
Członek Rady, Assessor Kollegialny, T ro jano­
wski.

— Na wystawę krajową sztuk pięknych, p rzy­
były następujące nowe dzieła, W  W. P P :  Zie- 
męckiego, polowanie na wilki i żniwo. Petzolda, 
żniwiarka. Cieszkowskiego, Krajobraz włoski. 
Sypniewskiego, K onrad  i A ldona z poezyi M i­
ckiewicza Konrad Walenrod. Głębockiego, wnę­
trze pokoju. Cenglera dwa popiersia gipsowe, 
portrety. Tournella, projekt na kościół gotycki 
o dwóch wieżach. Sprzedany został, Ruśkiewi- 
cza kościółek na Grodzisku, który nabył W . A . 
Przeździecki.

— Projek t do nowego sposobu żywienia ludno­
ści poda! jakiś lekarz niemiecki Dr. Steinroth, 
najpierw w pismach niemieckich, a potem w j e ­
dnym z ekonomicznych dzienników francuzkich: 
Zwraca on w nim uwagę, iż przy powiększaniu 
się ludności, coraz trudniej dostarczać jej potrze­
bnego na żywność mięsiwa, czyni więc wniosek, 
aby bydlętom przeznaczonym na rzeź, upuszczać

, krew, która jest pożywniejszym jeszcze pokarmem

JEDYNACZEK.
D alszy ciąg. P a trz  Nr. 136.

—  Pozwoli pan służyć sobie filiżanką kawy?
Obawiałem się odmówić, aby nie obraziło to 

pani Zaruckiej, rzekłem więc udając zadowolnie- 
nie, że prawdziwie może mnie nią ufetować, bo 
jako kawaler mając mniej subiekcyi z sam owa­
rem, od dawna pijam tylko herbatę.

Ucieszyła  się że ma tak szczerego gościa i w y­
biegła sama do kuchni dla wydania dyspozycyi 
służącej, pozostawiając mnie z Zosią.

Dotychczas nie wiem ja k  się to stało żem nie 
spojrzał na twarz panienki. Obecnie wzniosłem 
oczy na nią i u jrzałem stworzenie tak piękne i 
młode żem oniemiał prawie na jej widok. S ie ­
działa koło okna i robiła jakiś kołnierzyk, czu ­
jąc  zapewne że w tej chwili patrzę na nią. bo na 
twarz jej ciągle występował rumieniec, a igiełka 
chwiałą się W paluszkach.

W łosy  miała nadzwyczaj bujne i czarne a gdy 
błysnął na nie promień słońca, przybierały jakiś 
dziwny połysk, którego opisać nie podobna. Oko 
duże, nie niebieskie ale ciemno szafirowe, twarz 
niezwykłej białości, a cerę tak przezroczystą , że 
mogłaby uchodzić za posąg z alabastru, gdyby 
nie rumieniec zjawiający się i niknący co chwila 
gdyby nie blask jej źrenic. Ivtoby chciał opisać 
taką  piękność musiałby być mistrzem p ióra ,  ja  
opisać jej nie umiem, a nie śmiem parodyować.

P an i  Żarucka powróciła bardzo szybko. Byłem 
jeszcze w zachwyceniu i nie miałem czasu prze­
mówić do Zofii.

Podano nam kawę, zaczęliśmy rozmawiać o 
W arszawie, o zabawach o towarzystwach, ale nie

zbyt unosiłem się nad przymiotami naszego p ie r ­
wszego miasta.

— Opowiadanie pańskie rzekła wdowa, musi 
bardzo interessować mają córkę, bo wychowana 
na pensyi w klasztorze, dotychczas nie by ła  na 
żadnej zabawie publicznej, a nawet w teatrze. 
Nie mamy na to funduszu, robienia długów oba­
wiam się zawsze, a według mojego przekonania, 
jeżeli P an  Bóg ma dać pannie dobrego męża, to 
da go prędzej gdy jest  dobrą gospodynią niż wy- 
elegantowaną lalką.

Godzinę czasu przepędziłem w towarzystwie pań 
a zeszła mi tak szybko jak  minuta, uważałem je ­
dnak że to dosyć jak  na p ierw szą wizytę i wzią­
łem kapelusz.

— Jeżeli pan znudził się, nie śmiem go zatrzy­
mywać, ale jeżeli pan nie ma w domu lepszej za ­
bawki i nie spodziewa się nikogo, to proszę nie 
robić ceremonii i zostać u nas na herbatę. Śnieg 
zaczyna padać, zachmurzyło się, jakoś nie bardzo 
wesoło, nudźmy się razem.

Z prawdziwą wdzięcznością przyjąłem zap ro ­
szenie i zostając się, zapytałem pani Zaruckiej co 
robi wieczorem.

— Nasze zajęcia bardzo są prozaiczne, o d p o ­
wiedziała ja  robię pończoszkę, moja córka szyje 
co lub haftuje, czasami przyjdzie ktoś ze znajo­
mych, albo pan W alery przyniesie książkę i czy­
ta nam głośno.

,,Jeżeli pani pozwoli, to dzisiaj j a  go zastąpię,, 
rzekłem.

— A! i owszem^ dostaliśmy właśnie malutką 
książeczkę, ale ma być dobra. „Gwido« Ja b ło n o ­
wskiego poezje.

„ Je s t  to u tw ór napisany z zapałem m łodzień­
czym, znam go, ale przypomnę sobie z najw ięk­
szą chęcią.

Przez wprawę, gdyż jak wspomniałem na po ­
czątku, bardzo wiele dzieł czytywałem ciotce,

miałem głos wyrobiony i deklamacya moja mogła 
się podobać.

Gdym  przyszedł do słów:
„B ąu ź  czysty myślą, zamiarami święty, 
Pragnij, jak  prorok ziemi obiecanej 
U m rzeć dla sztuki—będziesz w niebowzięty!

Panie  odłożyły na bok robótki i zaczęły słu­
chać z wielką uwagą. Uczułem, kończąc ten u -  
stęp że spoczywa na mnie spojrzenie Zofii, r u ­
mieniec na twarz mi wystąpił i wzniosłem na'nią 
oczy. Spojrzenia nasze spotkały się z sobą, z a ­
drżała  biedna i pokraśniała jak  gdyby uważała 
za zbrodnię, spojrzeć na mężczyznę, O d tej chwili 
nie mogłem już  czytać dobrze, przekręcałem wy­
razy, litery biegały mi przed  oczami jak  gdyby 
chciały sfrunąć i rzekłem kładąc książkę: muszę
odpocząć.

— Zmierzohasię nawet, każe podać świecę, a l­
bo jeżeli pan lubi szarą godzinę, to posiedziemy 
jeszcze bez światła, może nam Zosia zagra, albo 
zaśpiewa,

— „Moja mateczko!" zawołała błagająco Zosia.
„P an i nie łaskawa na nas" rzekłem mówiąc

śmielej do panny Zaruckiej, bo zmrok nie dozwa­
lał mi ujrzeć jej szafirowych oczów, które odej- ' 
mowały mi odwagę.

— „ J a  uczę się dopiero, a pan nie raz zapo- 
wne miał sposobność słyszeć mistrzów.. . "

— Pan  Adolf' nie będzie wymagał od ciebie 
wielkich rzeczy; zaśpiewaj jaką  dumkę i niechaj 
ci się zdaje że nie ma nikogo prócz twojego u- 
lubionego kota.

— P an  lubi dumki?
„Przekładam  je nad wyjątki z oper"
— „K iedy  tak, to spróbuję!"
Podałem  jej krzesło, usiadła i prawie na pa­

mięć dotykając klawiszów zaczęła śpiewać. Nic 
tak silnie wzruszyć nas nie potrafi! jak  wspo­
mnienie pierwszej miłości, wywołane n iespodzia­
nie. Zosia zanuciła nam czystym dźwięcznym gło-



jak  mięso samo. Dowodzi dalej, iż takie upusz 
czanie i wysysanie krwi bydlęciu, nic szkodzić nie 
ma, a według jego doświadczeń, czynić to można 
co tydzień, a zwierze przytem  może żyć długo. 
Oblicza, iż dwakroć tyle i więcej z każdego zwie­
rzęcia będzie żywności, co- dotąd gdy się je od 
razu zabije.

Francuzi projekt ten potępili jednogłośnie i od­
rzucili z oburzeniem. Z tej strony zaś Renu zna­
lazł on wielu zwolenników, a dzienniki popierają 
go gorliwie.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N I C Z N E .
A  U  S I  R Y  A.

Mówią w Wiedniu, że J .  C. M. zamierza udać 
się do W ęgier i że do podróży tej już  czynione 
są przygotowania na dworze, słychać że tym r a ­
zem J .  C. M. dłużej w W ęgrzech  zabawi niż przed 
dwoma laty. Arcyksiąże Albert, gubernator je- 
neralny W ęgier w czasie pobytu swego w W ie ­
dniu, nakłonił cesarza do tej wycieczki. Czy mło­
da cesarzowa znowu będzie towarzyszyć swemu 
małżonkowi w tej podróży tak jak  przeszłym r a ­
zem, o tern dotąd nic pewnego nie słychać, ale 
z powodu ostrej pory roku zdaje się, że zapew ­
ne pozostanie w stolicy.

p r  u s s y.
W ed łu g  depesz telegraficznych, rząd bawarski 

wezwał państwa drugo i trzeciorzędne, aby p rzy ­
słały delegowanych swoich do W iirzburga, dla 
naradzenia się w kwestyach bieżących. Je s t  to 
drugi akt konferencyi monachijskiej. Dowiadujemy 
się, że Baden i O ldenburg nie chciały wziąść 
udziału  w konferencyach wńrzburgskich, które 
można byłoby równie dobrze zebrać w Bam bergu, 
wsławionem już podobnego rodzaju zgrom adze­
niem. Z resztą, zapi-oszono rządy państw w yłą­
cznie niemieckich, to jes t  rządy Niemiec z wy­
łączeniem Austryi, P ru s  i Danii, należącej do 
związku przez księstwa Holsztynu i Lauenburga, 
i Hollandyi przez Luxenburg. Powiadają do­
tychczas, że głównym przedmiotem obrad konfe­
rencyi będzie kwestya ustawy Hessyi elektoralnej,, 
przejrzenie ustawy wojennej związku i trybunał 
związkowy zaproponowany przez Baden. Zoba­
czymy co wyniknie z tej konferencyi ftonderbun- 
tlu, wątpimy też czy postanowienie je j  będzie 
ogłoszone drukiem.

W  królewmu otworzyło się towarzystwo budowy 
kolei żelaznej królevvsko-toruńskiej, której koszta 
szacują na 10 milionów talarów.

W  L O C H Y .
Opinione turyński daje poznać powody opozy- 

cyi; którą napotkał wybór p. Buoncompagni, jako 
rejenta Włoch środkowych. W  dniu 20 p. Ricasoli j

nie uznał jeszcze rejenta wyznaczonego przez 
księcia Carignano. Powtarzając tu artykuł Opi- 
nione, mamy nadzieję, że rząd  toskański lepiej 
objaśniony, nie będzie dalej stawiał opozycyi, i 
że p. Buoncompagni wkrótce będzie mógł udać 
się do Toskanii dla wykonywania mandatu, który 
otrzymał, i który przyjął jedynie w interesie po 
rządku  publicznego.

Nieporozumienia nie dające się tak łatwo usunąć 
między F rancyą  i Anglią, wielce radują  dzienni­
karstwo W iedeńskie. Ost Deutsche Post nie tai 
swego zadowolenia; z roskoszą zaciera ręce na 
widok wzrastającej nieprzyjaźni dwóch wielkich 
mocarstw zachodnich i wyraża niepłonną nadzieję, 
że kongres nie przyjdzie do skutku: zapewnia
nawet, że to co się stało z A ustryą  w r. 185‘J, 
powtórzy się w roku przyszłym z Anglią. D z ien ­
nik ten zdaje się zapominać, że A nglia  ma prze- 
dewszystkiem interes swego handlu na względzie 
i dla niego gotowa zrobić wszelkie ustępstwa 
w swej polityce zagranicznej.

Pomimo istniejących z-awikłań między wielkie- 
mi mocarstwy Zachodu, wszystkie państwa zaj­
mują się kongresem i czynią przygotowania do 
godnego wystąpienia na nim. P .  Desambrois, były 
pełnomocnik sardyński w Zurich, a dziś obrany 
następcą p. Villamarina w Paryżu , przedstawiać 
będzie na kongressie Piemont, obok p. Dabormi- 
da, jako pierwszego pełnomocnika. Dyplom ata ten 
był ministrem spraw zagranicznych w swoim 
kraju, a przed  kilku miesiącami prezesem rady 
stanu. P .  Pourtales został zawiadomiony, że za­
siadać będzie na kongresie obok p. Schleinitz, 
ministra pruskiego spraw zagranicznych. R zym  
reprezentować ma kardynał Antonelli, a drugim 
pełnomocnikiem będzie margr. Chigi, nuncyusz 
w Monachium.

Z Neapolu piszą, że przesadzoną była wieść o 
reorganizacyi zupełnej rządu obojga Sycylii i zm ia­
nie dotychczasowej jego polityki. Cała  rzecz re ­
dukuje się do małoznacznych przemian admi- 
nistracyi i dość ograniczonej amnestyi. O nada­
niu ustawy, nie ma mowy. Publiczność neapoli- 
tańska wielce zajmuje się kwestya rejencyi W łoch  
środkowych; mówią także w Neapolu o bliskiem 
zajęciu Łegacyi przez wojska francuzkie, i o wa­
żnych przeszkodach, jakie stawia gabinet wiedeń­
ski, w przedmiocie program u zawartego w d ru ­
giej części listu cesarza Napoleona, do króla  
W iktora  Emanuela. Co do kongresu, król nea- 
politański waha się w wyborze pełnomocnika 
swojego; kandydatami są: hr. Ludolf, margrabia 
Antonini i książę Comitini.

Przyp isu ją  usunięcie się jene ra ła  Garibaldi 
nieporozumieniom z jenerałem Fanti  i dezercyi 
wojsk, które zniecierpliwione bezczynnością, po ­
rzucają obozy. Oto inna jeszcze przyczyna: Maz-

zini korzystając z niezadowolenia wojsk G ari '  
baldego rozpoczyna swoje intrygi. W  razie gdy* 
by mu się powiodło Garibaldi, nie chcąc kom ­
promitować ani siebie, ani rządu  sardyńskiego, 
wolał się usunąć.

E sp e ro  powiada, że król Em m anuel chcąc dać 
nowy dowód swego szacunku i przychylności 
jenerałow i Garibaldi, którego mianował swoim 
adjutantem, w chwili kiedy tenże w-yjeżdżał do 
G enu i,  p rzys ła ł  mu w darze swoją strzelbę my­
śliwską, Je n e ra ł  Garibaldi, dodaje Espero , z Ge­
nui udaje się do Nicei po swoją córkę. Szybko 
przejedzie on przez Sardynią .

Dziennik urzędowy toskański, zawiera notę na­
stępującą:

N a  żądanie katolickiego biskupa Gibraltaru, o- 
tworzono składkę pomiędzy głównym sztabem i 
ekwipażem statków francuzkich, na korzyść ży­
dów marokańskich, obozujących bez żadnych za­
sobów w liczbie trzech tysięcy, na półwyspie Gi­
braltaru. W  krótkim czasie zebrano dosyć zna­
komitą summę.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
— W  nowym Yorku wydał pan Samuel H oł- 

lyday dzieło, w którem maluje czarną i smutną 
stronę społeczności nowojorkskiej i w ogóle pół" 
nocno-amerykańskiej, przedstawionej dotąd naj­
częściej w różowem tylko świetle. A utor okazu­
je  cyframi, iż nędza i zepsucie doszły w No- 
wym-Yorku do rozmiarów równie wielkich jak  
Londynie , a słynna z bogactw stolica Stanów 
Zjednoczonych kryje pod złocistą powłoką wię­
cej jeszcze cierpień i ran  społecznych niźli han­
dlowa stolica starego świata. W  piwnicach i lo­
chach nie oglądających nigdy promienia słońca 
i pozbawionych świeżego powietrza, w norach 
podziemnych pełnych zgnilizny materyalnej i mo­
ralnej, mieszka tysiące rodzin a raczej gnieźdź1 
się w ochydnym nieładzie, tłum mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Śmiertelność, zepsucie i zbrodnie ro­
sną w ogromnym stosunku nieproporcyonalnym 
bynajmniej do wzrostu ludności. W roku 1810 
śmiertelność była 1 na 44 mieszkańców; w roku 
1830, 1 na 35, a teraz 1 na 26. Na 13, 765 a re ­
sztowań w ciągu czterech miesięcy letnich w No­
wym Yorkn, 10,000 aresztowano za przestęp­
stwa których pierwszym powodem było pijań­
stwo. W ięzienia są przepełnione, a zważając na 
narodowość z jednej s trony więźniów, a z d ru ­
giej strony mieszkańców stolicy, najwięcej stosun­
kowo zaludniają więzienia Ir landczycy i Niemcy, 
daleko mniej Anglicy a najmniej Kanadyjczycy, 
co p. Sam uel Hollyday dowodzi cyframi urzędo- 
wemi, tłumacząc Irlandczyków nędzę, gdyż W 
szpitalach na 100 chorych jes t  20 Irlandczyków- 
7 Anglików, a 6 Niemców-. Produkta  sprzedawa-

ekiem, dumkę, którą po raz pierwszy słyszałem 
za oknem ustronnego domku, płynącą z ust Anny.

Oparłem  głowę na dłoni i długo jeszcze słu­
chałem tych znajomych mi dźwięków, chociaż 
one dawno przebrzmiały.

— M uzyka drażni pana? rzekła do mnie pani 
Zarucka.

Ocknąłem się i odpowiedziałem: ,,Nie! pani, 
nie dumkę tę słyszałem w chwili wielkiego szczę­
ścia; pomimo woli zastanaw-iam się, czy wszyst­
kie dziewice niew-inne i młode mają gust je d n a ­
kowy, czy to traf  tylko, czy może przypadkowa 
przepowiednia, że raz jeszcze odnowią się rany 
mojego serca i muszę cierpieć na nowo?

— „ T o  nie będę już śpiewać.“
,, Jeżeli pani chce zrobić mi łaskę, o którą 

błagać jej nie mam prawa, niechaj pani zechce 
powtórzyć toż samo.“

— „K iedy  śpiew mój nasuwa panu myśli tak 
przykre...“

„Czasami pani, przyjemnie je s t  westchnąć za 
przeszłością chociażby smutną, która wrócić już  
nie może i marzyć o tern, co zdaje się niepodo- 
bnem nawet w marzeniach.“

— Pan  musiał kochać bardzo wcześnie? zapy­
tała mnie pani Zarucka.

„Kochałem. “
—  I  zdradziła pana, najdroższa...
„Nie pani! przyjaciel najlepszy zawiązał in­

trygę. sam nie otrzymał jej ręki a zwichnął mo­
ją  przyszłość.

„Czy nie pan Walery? rzekła bezmyślnie p ra ­
wie Zosia.

— Co mówisz moja kochana? powiedziała s tro­
fując ją  matka.

„Tak było pani! zawołałem.
„W szak  ja  mówiłam mamie, że on ma coś fał­

szywego w twarzy, on nigdy nikomu śmiało w o- 
czy spojrzeć nie umie.

— Już  teraz moja córeczka ani słowa do

niego nie powie, jes tem  tego pewna. A  wie pan, 
że on był niby jej konkurentem, i nawet nie zła 
to była partja. Ma 2000 pensyi, a w mieście gu- 
bernialnem już to coś znaczy; nie jeden  umrze i 
nie doczeka się tego.

— W  jaki sposób on zaszkodził panu?
Opowiedziałem wszystko pani Zaruckiej, s ły ­

szałem westchnienia jej córki, a gdym skończył, 
długo jeszcze zastanawiały się nad mojem poło­
żeniem. Powiedziałem nawet o chulankach w 
W arszawie, o gniewie ojca , pominąłem jedno 
tylko, to jes t  starania się o rękę panny Józefiny 
i Szarloty.

— Kiedy tak, to i ja  straciłam szacunek dla pa­
na W alerego; ale pan niechaj się nie martwi. 
Ojciec zawsze ojcem, da się przeprosić, na świę­
cie są ludzie źli i dobrzy, przychodź pan do 
nas częściej, będziesz gawędzić przynajmniej, a 
nieszczęścia nie tyle dokuczają, gdy  możemy 
wypowiedzieć je  przed ludźmi.

Może zbyt twardo panu będzie na naszych 
s tołkach, może zbyt prostem będzie nasze przy­
jęcie, ale trudno jes t  zrobić coś nad możność.

„Dziękuję, z całego serca dziękuję pani i 
przyjmuje jej zaproszenie, zamawiając sobie u pan­
ny Żofii, też samą dumkę o zmroku, do czasu 
aż wypłaczę się zupełnie.“

— „Mogę zadosyć uczynić wymaganiom p ań ­
skim.*

Podano nam światło i herbatę, przeczytałem 
G w idona do końca, Zosia zagrała  nam znowu i 
o godzinie 9tej zostając w najlepszej komitywie 
z panią Zarucka i jej córką, która  przez litość 
była już  przychylnie dla mnie usposobioną, po ­
żegnałem się z niemi, obiecując że przyjdę do 
nich, ile tylko razy  same będą w domu, gdyż 
zabawa w liczniejszern towarzystwie nie sprawia 
mi jeszcze przyjemności.

Zasiadłem w fotelu u siebie, zacząłem zasta­
nawiać się nad wypadkami całodziennemi i uczu­

łem jak  gdyby wyrzut sumienia, lub głos taje­
mniczy odzywający się do mnie słowy:— Posze, 
dłeś do tej kobiety p rz e z  ciekawość i chęć zero 
sty, przyjęli cię ja k  przyjaciela, a nie wiedzieh 
że ogrzewają węża... i*

Uczułem, że krew uderza mi do głowy, że un 
gorąco, duszno... Zróciłem frak, chustkę z szyi. 
odpiąłem kołnierzyk i zacząłem oddychać wol­
niej . Znowu zwróciłem myśli moje ku Zofii.•• 
Miłość uważają za słabość na wielkim świecie, 
ale jej przebaczają przecież.. Zofia jes t  zachwyca­
jącą, usprawiedliwionoby łatwo mój sza ł roman­
sowy-.. To co posiada jej matka i ciotka moja, 
wystarczyłoby nam na utrzymanie dosyć przy­
zwoite w Warszawie, gdybyśmy mieszkali razem- 
Wziąłbym się do pracy, mam znajomych, zna­
lazłbym protektorów.... może przebaczyłby roi 
ojciec, słysząc o poprawie mojej i widząc tak 
piękną synowę.... Zosia wyglądałaby nie tak  jak 
dzisiaj, miałaby przynajmniej kilkanaście snkie- 
nek atłasowych, co niedziela nająłbym powóz, 
jeździlibyśmy na spacer, co tydzień byłbym z nią 
w teatrze, czasem wydałbym wieczorek ... o! po­
zazdrościłaby mi znowu młodzież Warszawska!... 
Jeszcze  marzę!... zapominam że wszyscy mieliby­
śmy najwyżej 7,000 złotych rocznie...

W estchnąłem  i zacząłem kreślić ołówkiem na 
stole imie Zofia, Zosia i t. d.

Całe miasto spało już  dawno, godzina 4ta wy­
biła na zegarze ratuszowym, gdym nie rozebrany 
rzucił się na łóżko i zasnął.

Następnego dnia, nie śmiałem isć do pani Za­
ruckiej. ale mówiło mi przeczucie, że zobaczę 
jej córkę.. Zeszedłem na dół, me ujrzałem niko­
go.. S tanąłem przy  drzwiach, kilka minut trzy ­
małem ręką za klamkę wąchając się, gdy us ły ­
szałem kogoś idącego, odskoczyłem z biciem 
serca... wyszła tylko zamorusana kucharka.

— Czy panie w domu? rzekłem do niej.



—  l i ­

ne na targacli a konieczne do zaspokojenia p ier­
wszych potrzeb ludności, są. fałszowane w s p o ­
sób szkodliwy zdrowiu, na co policya nowojorska  
obojętnem patrzy okiem. Zepsute mięso, zgniłe  
Owoce, napoje truciznami podprawne dziesiątku­
ją ubogą ludność stolicy, a rozszerzone w niej 
pijaństwo jest g łównem  źródłem {popełnianych 
zbrodni. ____________________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Gazeta Szląska donosi że propozycya rozbro­

jenia Francyi i Anglii nie przyjdzie do skutku: 
Może nastąpi zmniejszenie wojska na stopie wo­
jennej będącego, lecz ograniczenie robót w arse­
nałach i warsztatach okrętowych, nie może być 
ani zastrzeżonem, ani jakiej bądź kontrolli ulegać.

L istów  zapraszających na kongres jeszcze nie 
rozesłano. W szelkie trudności m iędzy Francyą i 
Anglią są załatwione, umawiają się jeszcze  z A u-  

iStryą a głównie idzie o sposób wykonania decy-  
zyi kongresu.

Toskania już nie sprzeciwia się rejencyi pana 
Buoncompagni. (D o rd .)

HISTORIA ATTYŁI
(D a lszy  ciąg).

Aetius odniósł zwycięztwo. T heodoryk wódz 
Gotów7 poległ na placu bitwy. A tty la  cofnął się  
do obozu, a w tym odwrocie ledwie nie zginął i 

' tylko uratował się ucieczką. Wojsko rozbite schro-  
I  Hiło się za obwodem wozów, lecz mimo tak 

słabej obrony, grad strzał miotanych bez przer­
wy, zatrzymał zwycięzców. Noc zapadła i tak b y ­
ła ciemna, iż nie można było rozeznać przyjaciół  
od nieprzyjaciół. W tenczas Thorysmond wódz G o ­
tów, mimo wiedzy natrafił na wozy H unnów i 
raniony strzałami spadł z konia; żołnierze u-  
tiieśli go krwią zbroczonego. Sam nawet Aetius  
oddalony od swoich, błąkał się czas niejaki wśród  
Oieprzyjaciół. On i jego sprzymierzeńcy, przepę­
dzili resztę nocy, czuwając z bronią w ręku.

S łońce  oświeciło p łaszczyznę trupami pokrytą. 
Sto sześćdziesiąt tysięcy zabitych i rannych z o ­
stało na placu bitwy. Rzymianie i ich sprzymie-  
rZeńcy to tylko wiedzieli,  że Attyla  poniósł w iel­
ką stratę: jej dowodem była nagła ucieczka i zam ­
knięcie się w obozie. L e cz  król H u nn ów  nie 
Stracił serca; w jego wojsku rozlegał się ciągle 
szczęk broni i odgłos trąb; zdawało się że n ie ­
spodziewany cios zamyśla wymierzyć. .Podobnie 
jak lew  naciśniony przez strzelców, wielkiemi kro­
kami chodzi przy wnijściu do jaskini i nie śmie  
t’zucic się na przód, lecz rykiem swoim przestra-

»Foszły  p r z e j ś ć  się, ale zaraz wrócą. C zy mam 
powiedzieć, że pan przyjdzie do nas?

—  Nie moja panienko, kłaniaj się tylko ode-  
t iń i e .—  W sunąłem  jej w rękę pół rubla i w y­
szedłem na ulicę, zostawiwszy ją  oniemiałą na 
^'idok tak szczodrego datku. B y ła  to szósta  część  
Jej zas ług  kwartalnych.

Co robić w małem miasteczku, dokąd się udać 
§dy kto nie ma znajomych?.. Przypatrzyłem  się 
kilku urzędnikom prowadzącym żony pod rękę, 
kilku domom , kościo łom , faktorom, dziadom, 
[kupczykom wyglądającym przez okna sklepu,  
pokazującym sobie przechodzące damy przez  
dużą szybę we drzwiach i kłaniającym się na 
tozmaity sposób, zobaczyłem  także pannę skle­
pową w magazynie mód, która widząc, że za ­
trzymuje się i patrzę na szyld, sądziła źe wej­
dę za sprawunkami i uniosła się już na krze­
śle; ujrzałem kilku elegantów prowincyonalnych  
> wstąpiłem do cukierni po funt konserw, gdzie  
^Wróciłem na siebie ogólną uwagę dyplomatów  
Miejscowych, spierających się zawzięcie, co w y­
kazano w gazecie zagranicznej, wojnę czy pokój?..

Zaczęli trącać się łokciami i pokazując na mnie, 
Mówić sobie niby po cichu, ale dosyć g łośno  bo 
kilku z nich miało słuch przytępiony:

J  —  T o ten paniczyk dziwak, co to kupił ada­
maszkowe meble od twojego stolarza; w idziałem  
Ŝ o wczoraj na poczcie.

„Bierze konserwy, nie m ógłby to zjeść chleba,  
ś, toć za pięć złotych ja mam dwa obiady dla 
Całego dom u.1

—  Pańska natura. Karmelki liżą, a ludzi gryzą.
„ T y  panie Janie musisz wszystko zrymować;

I Miech cię Pan B ó g  kocha"...
W łoży łem  w usta cukierek czekoladowy, na de-  

sQr po tych przysmakach i wyszedłem.
K ażde prawne miasto ma swoją główną ulicę, 

t>a której mieszka arystokracya prowincyonalna, 
Począwszy od urzędników biorących 4 ,000 pen-

sza okolicę, tak: mówi Jornandes: król H unnow  
otoczony wozami przerażał zwycięzców'.

Rzymianie i Gotowie naradzali s ię  co mają 
czynić, i zgodzili  się, że go  obsadzą i zamorzą  
głodem, nie dając mu sposobności odwetu. O p o ­
wiadają, że w* tej okropnej ostateczności,  kazał  
ułożyć stos z ogrom nego mnóstwa siodeł i g o ­
tów był zapalić je  i sam w nich spłonąć, jeżliby  
nieprzyjaciel zdołał przedrzeć się do obozu.

Znaleziono ciało króla Theodoryka. T h orys­
mond ogłoszony jego  następcą, przewodniczył  
pogrzebowi ojca. Zgon ten bardzo posłuży ł Attyli  
i uratował go od ostatniej zagłady.

Now o wybrany król pośpieszy ł z wojskiem do 
Tuluzy, gdzie pozostali bracia mogli mu zaprze­
czać władzy, a tym sposobem o połowę zmniej­
szone siły  Rzymian, już  nie m ogły  przeszkodzić  
Hunnom do wycofania się za Ren. Może też 
Aetius zezwolił  na odejście Gotów, gdyż oba­
wiał się ich przewagi tak sarno, jak oręża H u n ­
nów.

Attyla czyliż został zwyciężony? U trzym yw ał  
przeciwnie, a lud w łasny uważał go za zwycięzcę.  
Powrócił zdrowy do swoich siedzib z częścią  
wojska i z wozami obciążonemi łupem, a to b y ­
ło tryumfem, podług wyobrażenia koczujących  
narodów. Attyla następnego roku 452 wkroczył  
do W łoch  z wypoczętem i uzupełnionem woj­
skiem.

Nie tylko Hunnowie tak utrzymywali.  Na d w o­
rze AValentyniana zazdrość i nienawiść prześla­
dowała zbawcę państwa A etiusa  i tryumf bitwy 
pod Chalons, przyznawała Gotom. Ci znikcze-  
mnieni dworacy, woleli oddawać Rzym  w moc 
barbarzyńców, niżeli uczcić geniusz wielkiego  
wodza. Nie dosyć na tern, śmiano obwiniać A e ­
tiusa iż dla tego w ypuścił  Attylę, aby tem wię­
kszej nabył przewagi. Mówiono o dawnych  
stosunkach A etiusa  z królem H unnów  i o p o ­
mocy jaką od niego by ł otrzymał. Takie po- 
twarze osłabiły  moralny wpływ A etiusa ,  w ten­
czas właśnie, k iedy był najpotrzebniejszym dla 
ocalenia państwa. T o  prawda, że i on także u-  
sprawiedliwiał te napaści niesłychaną dumą, 
chciał bowiem  zaślubić syna swego z córką W a -  
lentyniana. Cesarz utrzym ywał go w tej nadziei,  
dopóki go tylko potrzebował.

P o  skończeniu wyprawy w Galii,  A etius przy­
prowadził do W ło c h  swoje legiony, lecz nie w y ­
starczały na tę nową wojnę, w której szło o za- 
słonienie stolicy państwa. N ie  znalazł tam ani 
p osiłkow ych  narodów, ani ochotników, ani boha­
terskiego popędu. Strach, m ówi ze smutkiem  
w spółczesny pisarz, zostawił W ło ch y  bez obro­
ny. Attyla zbliżał się do Alp Juliańskich, A e ­
tius chciał uprowadzić cesarza do Galii, lecz to 
wznieciło taki powszechny opór, iż m usiał zanie-

syi rocznie i po której tam i z powrotem defi­
luje cały  modny światek, używając przechadzki.  
W yszed łem  na jed nę z takich ulic, zachowując  
całą elegancyę w ruchach, połączoną z pewnym  
rodzajem zaniedbania, nie patrząc niby na n iko­
go, a widząc wszystkich od stóp do g łó w  i co 
raz wyjmując cukierek z kieszeni, który jak g d y ­
by z nudów gryzłem  po kawałku, a resztę trzy­
małem w dwóch palcach, opiętych jasną rękawi­
czką ze zręcznością elegantki, siedzącej w loży  
I -g o  piętra.

Takie dystyngowane znalezienie się moje na 
ulicy, kosztowna algierka futrzana i inne części  
ubrania, były przyczyną że zwrócono na mnie  
uwagę i nawet kilka lornetek widziałem przy  
zamrożonych noskach starszych pań, na które 
odpowiadałem drwiącem przymrużeniem oczów  
lub pogardliwem skrzywieniem ust, jak przystało  
na człowieka dobrego tonu.

Na końcu ulicy spotkałem panią Zarucką z 
córką. W idziałem  że zaam barasowała się jak 
gdyby z obawy, czy ją  zechcę poznać przy l u ­
dziach, ale na szczęście spostrzegłem  to i p o ­
stąpiwszy cokolwiek prędzej, kilka kroków na­
przód. jak na powitanie osoby dla której wypa­
da nam okazać dowód uszanowania, ukłoniłem  
się z uśmiechem życzliwego przyjaciela, a ukłon 
był tak wyrachowany że ani zbyt grzeczny, aby  
nie zdawał się upokarzającym, ani zbyt poufały, 
aby nie wzięto go  za lekceważanie.

—  Kto idzie z tą biedną  Zarucką? rzekła ja ­
kaś panna, o kilka kroków przed nami, do ma­
tki, czy  też nie młodej jakiejś towarzyszki sw o ­
jej, a następnie zbliżyła się ku w dow ie i zatrzy­
mała się, chcąc aby ta zesz ła  jej z drogi.

Ze swej strony stanąłem tak, aby pani Zaru-  
cka nie m ogła  się jej usunąć i rzekłem:

—  Madame! Connaissez-vous le proverbe?
„Q u elle  proverbe Monsieur?..
— Starszych i  w piekle szanują  i dałem jej znak

chać tej myśli. P o s ła ł  z prośbą o pomoc do c e ­
sarza W schodniego , a sam umyślił trzymać się,  
dopóki nie nadciągną posiłki.  D w ó r  mieszkał 
wtedy w Rawennie. Aetius poświęcił Rawennę  
dla ocalenia Rzymu; skłonił W alentyniana do  
zamieszkania w tem mieście, i kazał mury na­
prawić. S i ły  swoje zebrał nad P a d e m , a prócz  
obsadzenia załogą kilku miast znaczniejszych, ja ­
ko to, Akwilei,  w yższe W ło c h y  opuścił.

Attyla  ciągnąc do W łoch ,  zajął opuszczone  
stanowiska przy wyjściu z A lp, gdzie przed pięć­
dziesięciu laty Teodozyusz odniósł zw yc ięz tw o  
nad Gotami i przebył strumień Insonzo, zwany  
w ów czas Sontius. Od mostu Insonzo aż do mu­
rów Akwilei,  ciągnęła się płaszczyzna, zasadzona  
winnicami i drzewami. Żyzność tej krainy, miękkość  

jej klimatu, wczesna jej wiosna, s łynęła w staro­
żytności.  Za p ierwszem  tchnieniem ciepła, m ó ­
wi dziejopis rzymski, ca ły  kraj w ieńczył się  
kwiatem i b luszczem , jak na uroczyste święto.  
W ojsko H unnow  zostawiło na niej same tylko  
gruzy' i popioły. P od  murami Akwilei, Attyla  
doznał nąjpierwszego oparcia.

Akwileja, największa i najsilniejsza warownia  
W łoch ,  wznosiła się w miejscu, gdzie  najbar­
dziej zagrażały napady barbarzyńców i zam achy  
cesarzów wschodnich; słynęła także handlem, a 
jej mieszkańcy, razem kupcy, marynarze i ż o ł­
nierze, od pięciuset lat zamieniali produkta W ło c h  
Illiryi, Panonii i barbarzyńskich krajów za dunaj- 
skich. Jej port o cztery mile od miasta położo­
ny, przy ujściu rzeki Naissy, miany był za najle­
pszy7 na morzu Adryatymkiem i stała w nim flota 
przeznaczona na poskromienie rozbójników mor­
skich Cóż się z nią stało w czasie najazdu  
Attyli? czyliż znikła wśród rozkładu i upadku s i ł  
państwa? czyli też cesarz ściągnął ją dla obro­
ny Rzymu? T ego nie wiemy; historycy nie czynią
0 niej żadnej wzm ianki, a miasto umocnione  
przez sztukę i naturę, uważane było za n iezd o­
byte. Król H u n n ow  liczył w wojsku swoim  m ę­
żnych żołnierzy, lecz nie miał iużyniera któryby  
zbudował wieże ze  spuszczonemi mostami, po 
których możnaby7 wedrzeć się do miasta; u ży ł  
zwyczajnych sposobów, taranów, podkopów, dra­
bin, lecz bez żadnego skutku. T rzy  miesiące u -  
płynęło na tej bezowocnej pracy, już nastaw ały  
gorąca, a kraj spustoszony nie dostarczał ży­
wności. P rzysz ła  wiadomość, że posiłki cesa ­
rza wschodniego wkrótce wylądują we W ł o ­
szech, że tam cesarz Marcyan gotuje wyprawę  
do Panonii i zagraża siedzibom Hunnów. Znie­
chęceni barbarzyńcy zaczęli szemrać.

Jednego dnia, gd y  niespokojny i zwątpiały ob­
chodził mury miasta i badał ich stan, zobaczył  
że bociany odlatywTały z dziećmi swojemi z 
wieży zniszczonej, na której uw iły  gniazdo
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ręka aby usunęła  się na bok pani Zaruckiej, co  
też zrobiła, zm ieszaw szy  się niezmiernie.

Zofia spojrzała na mnie wzrokiem w dzięczno­
ści, a jej matka rzekła do mnie: Gdybym  miała  
syna, niezawodnie takby postąpił; widzą biedną  
wdowę co wypłakała oczy nad łóżkiem chorego  
męża i nad córką sierotą, która może zm u­
szoną będzie iść w służbę do ludzi, gdybym  u -  
marla; widzą na nas kamlotowe suknie i skro­
mne salopy, więc każdy smarkacz chce ażeby mu  
ustąpić z drogi...

„Może pani zechce podać mi rękę?" rzekłem  
do wdowy.

Zofija sz ła  przed nami, ja prowadziłem jej 
matkę nie zważając już na nikogo i powróciliśmy  
do domu. W  sieni chciałem pożegnać się z nie­
mi, ale dwa spojrzenia matki i córki, w chwili 
gdym brał już za kapelusz, mówiące prawne: nie  
śmiemy cię prosić, ale nie gardź chlebem z d o­
brej vToli podanym, wstrzymały mnie od tego  
kroku i wszedłem  do pokoju.

Córka zdjęła salopę z matki, ja pom ogłem  ro­
zebrać się córce i wyjmując paczkę cukierków z 
kieszeni, podałem je  pani Zaruckiej, mówiąc:—  
dla kotka panny Zofii.

U śm iechnęła się do mnie przyjacielsko wdowa i 
ruszyła głową jakby mówiąc: był czas że i ja  
miałem fuudusz na takie wydatki.

W eszliśm y  do drugiego pokoju. Zosia, śmiel­
sza już cokolwńek, przybliżyła się do fortepianu
1 chociaż ciemno było  zupełnie, zagrała część ja ­
kiegoś w esołego mazura.

—  Cóż to panna gra? rzekła doniej matka.
„Nie panna, tylko kotek''odpowiedziała naiwnie  

Zonia.
R ozm owa ożywiła się bardzo prędko, i dawno 

już, dawno, nie przepędziłem tak mile w ieczoru.

D alszy  ciąg nastąpi



j e d n e  d ź w ig a ły  p isk lę ta  na  grzb iec ie ,  drugie  
d o p o m a g a ły  s ta rszy m  do lo tu . P r z y p a tr z y ł  się  
p rzez  ch w ilę  ich obrotom , a poteup r ze k ł  do  
sw o jego  orszaku: » P a tr zc ie  na te ptaki, one  p r z e ­
czuwają. co się s tanie ,  op uszczają  g in ące  miasto ,  
w id z ą c  że  w k rótce  upadnie . I  nie  są d źc ie  żeby  
to  b y d ź  m ia ło  p łon ną  wróżbą; p rzeczu c ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  o s trzeg a  te ptaki." W yra zy  te  z u -  
m y s łu  p o w ied z ia n e ,  p ow tórzo n o  w o b oz ie  H u n -  
nów . A tty la  w ie d z ia ł  co czyni; n a d lu d zk a  p r z e ­
w ag a  którą uzbraja ł się w w ie lk ich  w yp a d k ach ,  
o c u c i ła  z n ie c h ę c o n e  u u iys ły .  Z n o w y m  z a p a łem  
rzucil i  s ię do szturm u i n ie  zw ażając  na n ie ­
zm iern e  straty, zdobyli  miasto. I c h  sp u s to sz en ia  
by ły  tak zajad łe , p isze  J o r n a n d e s  w  sto la t  po  
ty m  w y p a d k u ,  że za le d w ie  ślady p o z o s ta ły  n ie ­
s z c z ę ś l iw e g o  miasta.

T a k i  jest krótki Opis h is tory k ów ; pod an ia  r o z ­
s z e r z y ły  i u p ię k szy ły  to zd arzen ie .  I  tak o p o ­
wiadają , ż e  A tty la  na p ad n ię ty  p rzez  g rom a d ę  
zb rojn ych  m ieszk a ń c ó w  A k w ile i ,  w  w y c ie c z c e  
którą  sam o d b y w a ł  w śró d  n o cy ,  p rzez  d łu g i  czas  
w a lc z y ł  o p a r łs z y  s ię  p lecam i o m ury miasta ,  
łu k  trzym ając w  ręku  a m iecz  w zęb ach  i o c a ­
l i ł  s ię p r z e s k o c z y w s z y  p rze z  stos tru p ów . P o z n a ­
no  g o ,  m ów i stara p o w ie ść  gm inna, po b lasku j e ­
g o  zrzen ic ,  k tóre  s tr a sz l iw y  og ień  m io ta ły .  W e -  
necya n ie  p ok azu ją  jeg o  s z y s z a k  zn a lez io n y  na
p o lu  b itw y . . , . . . . .

In n e  p od a n ie  g ło s i ,  że  m ie sz k a ń cy  A k w ile i  u-  
ciekli na w y s p y  n ad b rzeżn e  za p o m o cą  p od stęp u  
k tórego  nie uznaje  h is toryk , lecz  który po d ob a  się  
ła tw o w ie r n e m u  gm in o w i.  D la  zas ło n ien ia  o d ­
w ro tu  do m orza  i zajęcia u w ag i H u n n ó w ,  przez  
ten  czas ,  k ied y  p rz ew o z il i  rod z in y  sw oje  i mają­
tk i ,  umieścil i  na w ałach  p osąg i  od stóp  do g łó w  
u zb rojone ,  tak, iż  A tty la  z d o b y w s z y  m iasto , z a ­
sta ł  p u ste  d o m y  i ob ro ń ców  z d rzew a  i k a m ie ­
n ia  w y c io sa n y ch .  P o w ie ś ć  taka nie  zg a d z a  się  
z  faktami. R e s z tk i  lu d n o ś c i  A k w i le i  u c iek ły  nie  
do  W e n e c y i ,  której j e s z c z e  nie b y ło ,  le c z  do  
G ra d o .  W s z y s tk ic h  k tórych  zastano  w m ieśc ie ,  
w  pień  w ycię to ,  dla p rzyk ładu  i postrachu.

W  ca łym  kraju W en etó w , u c iek a l i  w s z y s c y  
g d z ie  ty lko  b y ło  m ożna. Z naczna  c zę ść  lu d n o śc i  
sc h ro n i ła  s ię  na  w y sep k i  czy li  lag u n y  o d n og i  
A d ry a ty ck ie j .  Z tąd  b ierze  p o c z ą te k  m iasto  W  e-  
n e c y a  na  s ied m d zies ięc iu  i dw ó ch  w ysep k ach  
za b u d o w a n e .  W  lat p ięćd z ie s ią t  po nnjeździe  
A tty l i ,  ju ż  fam zeb ra ła  s ię  lu d n ość  u b o g a  j e s z c z e ,
a le  p rzem yśln a ,  z rybaków  i ż e g la r z y  z łożon a . S ia d  
jej  bytu  znajdujem y w p iśm ie  K a s sy o d o r a ,  który  
w  im ien iu  T e o d o r y k a  W ie l k ie g o ,  nakazuje im  
ż e b y  o d prow ad zil i  do R a w e n n y  transport o liw y  

i  wina.
P o  w z ięc iu  i zbu rzen iu  A k w ile i ,  H u n n o w ie  

zajęli L ig u r y ą ,  teraźniejszą  L o m b ard y ą .  B y ło  to 
w  l i p c u , ° z  u p a łem  w s z c z ę ły  s ię  ch orob y  w  w o j ­
sk u  H u n n ó w ,  a lud  ten o b c ią ż o n y  łu p am i,  ch c ia ł  
je  z ło ż y ć  b e zp iec z n e m  miejscu. Z abrakło  p o ­
ży w ie n ia ,  z g ło d u  i gorąca  w szc zę ła  s ię  zaraza  
m orow a. W  takim  stanie rzeczy, A t ty la  m u s ia ł  
u c z y n ić  k rok  stanow czy: p rzeb y ć  P a d ,  śm ia ło  
c ią g n ą c  ku  R z y m o w i  i s to czyć  b itw ę  z A e t iu s e m ,  
k t ó ly  jej u n ik a ł ,  b y ł  to zamiar najbardziej p o ­
ch leb ia ją cy  d u m ie  A tty l i ,  lecz  w ojsko  m e  b y ło  
za  n im .'  D o w ó d z c y  i żo łn ierze  chc ie l i  z a k o ń ­
c z y ć  teg o r o c zn ą  w ypraw ę, i spokojn ie  uży w a ć  
z d o b y c z y .  D o  ty ch  p o w o d ó w  p r z y łą c z y ła  się z a ­
b ob on n a  o b aw a R zym u. S tare  m iasto  C eza ró w ,  
o to czo n e  w sp an ia łą  p o w ag ą  gro b o w , w z b u d z a ło  
c z e ść  i uszanow anie;  kto w z n ió s ł  oręż  przec iw  
n iem u, ten  ż y c ie m  p r z y p ła c i ł  śm ia ło ść  swoją.  
Z<nm A la ry k a ,  który n iezw ło cz n ie  u m a r ł  po z u o -  
b y c iu  R zy m u , był p rzestrog ą  dla n astęp n ych  z d o ­
b y w c ó w .  A tty la  p o d z ie la ł  za b o b o n y  lu d u  s w o ­
jego; d o w ie d z ia ł  s ię  przytem , że cesarz  w sch od n i  
M a rcya n  zm ierza  do P a n on ii  i chce  m u przeciąc  
od w rót.  R o z k a z a ł  sw o im  w o jsk o m  zeb rać  się  
p r z y  M antui na wielkiej d rod ze  prow adzącej do  
R z y m u  i w a h a ł  się ja k  ma postąpić.

T y m c z a se m  w R z y m ie  p o w sta ł  n iezm iern y  
przestrach .  C esarz ,  senat i  lu d ,  k tórego  zdania  
z a s i ą g n i ę t o ,  uznali  że  trzeb a  u p o k o rzy ć  się przed  
z d o b y w c ą  i w sze lk iem i ofiarami w yjed n ać ,  ż e b y  
nie s z e d ł  p rzec iw  miastu. P o s ta n o w io n o  u ż y ć  
próśb b ła ga ń  i danin, p r z y j ą ć  o b o w ią z e k  op łacan ia  
c o r o c z n e j  "kwoty, by leby  ty lko  un ik n ąć  o b lę ż e ­
nia i szturm u. I l i s t o r y a  m e  w sp om in a  zeb y  A e -  
t iu s  n a leża ł  do tak o ch yd n y ch  krokow . Sto jąc  
n a  czele  w ojsk a ,  ch c ia ł  bronić przejśc ia  p rzez  
A p p en in y :  w ó d z  ten za m y ś la ł  o zb aw ien iu  R z y ­
m u, le c z  nie zas iągn ięto  j e g o  rady. J e d n a k ż e  dla  
o s ło n y  takiej srom oty , w ybran o  n a p osła  do A  y

li, n a s tęp c ę  św. P io tra ,  p a p ie ża  L e o n a  i d odano  
m u d w ó c h  senatorów  d osto jn ego  rodu.

L e o n  P a p ie ż  k tó r e g o  kośció ł  r zym sk i n a z w a ł  
Wielkim , p o s ia d a ł  p o w a żan ie  i c z e ś ć  nie ty l ­
ko chrześcijan  le c z  na w et  i  p ogan . U c z e n i  n a z y ­
w ali oo C y c ę r o n e m  k aza ln icy  chrześc i jań sk ie j ,  
H o m e r e m  te o lo g i  i A r y s to te le sem  wiary; naród  
ocen ia ł  w  nim tę d o sk o n a łą  z g o d n o ś ć  u m y s ło ­
w y ch  p rzy m io tó w , którą je g o  b iograf n a zy w a  
z d ro w ie m  d u ch a , to j e s t  objęcie  s i ln e ,proste  i 
praw e, rzad k i dar p rzew id y w a n ia ,  z  darem  p rze ­
konania  z łą c z o n y .  T e  przy m io ty  c z y n i ły  p apieża  
L e o n a  u ż y te c z n y m  n e g o cy a to rem  w  rzecza ch  
św ie c k ic h  i z n a k o m ity m  d u ch o w n y m  pasterzem .  
B y ł  ty lko  dyak on em  k ie d y  w 441  r. rejentka  
P la c y d y a  w y p raw iła  go  do G a l l i i  ż e b y  p o jed n a ł  
A e t iu s a  z j e g o  w s p ó łz a w o d n ik ie m  A lb in e m  i z a ­
p o b ie g ł  w ojm e  doinovyej. L e o n  d o s ię g n ą ł  celu  
sw e g o  p o se ls tw a ,  a p rzez  ten  czas  lud  i d u c h o ­
w ień stw o  rzy m sk ie ,  do k tórych  n a leża ł  w yb ó r

d ziw actw o , c z y  też  p r z e z  rach ub ę ,  żeb y  zach o ­
w ać  jak iś  p o z ó r  w ojny ,  za p o w ied z ia ł  oddalaję0 
się ,  ż eb y  mu H o n o r y ę  i jej skarby o d es ła n o  d°  
P a n on ii ,  bo  w  p r zec iw n y m  razie  p r zy jd z ie  po nią 
na p r z y s z łą  w io sn ę  na cze le  wojska.

P o w r a c a ją c  nie  c ią g n ą ł  nad b rze g ie m  A dryatyku  
ż e b y  przy gó ra c h  n ie  n ap o tk a ł  na w ojska  cesarza  
M arcy an a , lecz  w p rost  u d a ł  s ię  w  g ó rę  Adygi?  
p r z e sz e d ł  A lp y  N o r y c k ie  i zrab o w a ł po  drodze  
m iasto  A u gu sta ,  d z is ie j s z y  A u g s b u r g .

P o d c z a s  p rzep raw y p rzez  rzekę L e c h .  o sob l i­
w sz y  p rzy p ad ek  p rzeraz i ł  H u n n ó w .  W  chwili 
g d y  koń A tty l i  w s tę p o w a ł w wodę, kob ieta  dzi" 
wacznej postaci i n ęd z n ie  odziana, p od obn a  do 
cza row n ic  H u n s k ic h  albo dru iu ek  G alii ,  wybie*  
g ła  na p r z e c iw  n i e g o ,  a u c h w y c iw s z y  ko- 
nia za  cu g le ,  z a w o ła ła  po trzykroć: „Z w róć  się
A tty lo .

N a  w ieść ,  że  A t ty la  z W i o c h  u stąp ił ,  co fn ę ło  si? 
z M e z y i ,  w ojsko  cesarza  M arcyan a . Z a g r o z i ł  fflń
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wieństwo rzymskie, do Ktorycn naiezai wyuor z naczyi,
p ap ieżów , w y n ie ś l i  go  na sto l icę  ap o sto lsk ą ,  c h o -  A ttty la ,  ż e  n ad c iągn ie  do sto licy  pań stw a  wscho;
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ciaż nie  by ł  j e s z c z e  kapłanem : tak w y so k o  cen iono  
j e g o  zd o ln o śc i  i cnoty . H is to r y a  w y s ta w ia  g o  ja ­
ko" starca  w y so k ie g o  w zrostu ,  z  sz la ch e tn em  o b l i ­
cze m , k tóre j e s z c z e  sza n o w n ie jszem  c z y n i ły  d łu g ie  
i s iw e  w ło sy .  N a  n iego  l i c z y ł  cesarz  i senat rzyn v  
ski,  że  w strzy m a  s tra sz l iw eg o  A tty lę .  N a w e t  im ie  
je g o  Leon, lew, b y ło  pom yślną  w ró żb ą  ta k t r u d n e -  
o-o p o se ls tw a ,  a lud  s to so w a ł  do n iego  to m iejsce  
z p r z y s ło w i  S a lom on a . „ S p r a w ied l iw y  jes t  lw em ,  
który  nie zna  ani w ahania s ię ,  ani bojazni.

P o s ło w ie  p od ró żow a li  śp ie szn ie ,  żeby  d ojech ać  
do A tty l i ,  w p rzó d y  nim p rzep ły n ie  przez rzekę  
P o ;  spotka li  g o  poniżej m ia sta ,  w  m ie jscu  z w a -  
n em  polem A m buleja . W a żn a  to b y ła  chw ila  dla  
R z y m u ,  k ied y  jego  d w ó c h  n a jznam ien itszych  s y ­
nów: potom ek staro ży tn y ch  R zym ian , n iegd y ś
z d o b y w c ó w  św iata  i n acze ln ik  n ow eg o  p lem ienia ,  
k tórzy  g o  zd o b y li  przez  relig ią: p rzysz l i  z ło ż y ć  
u stóp w ła d z c y  b a rb arzyńców , okup  za  oca len ie  
K ap ito lu .  B y ła  to  n iem niej w ażn a  chw ila  w ż y ­
ciu  A tty l i .  Z p oprzednich  z a r y só w  w id z im y, że  
król H u n n ó w  bardziej pragnął z a sz c z y tó w  n iż e l i  
p ie n ię d z y .  T a  m yśl,  że  u n ó g  je g o  b ła g a ją ­
cy R z y m ,  ze  d rżen iem  oczek uje  w yro k u  życ ia  
lub śm ierci i uniża  to g ę  k o n su lów ,  ta  m yś l  przeję­
ła  g o  n iep oh a m o w an ą  radością .  U z n a w a ją  g o  z w y ­
c ięz cą  i panem , są d z i ł  za  tern, ż e  j e s t  n im  i z e  
c z y  wiście .  O p ró cz  tego  u p ok a rza ł  A e t iu s a  i jed n em  
s ło w e m  oręż  m u z ręki w ytrącał.   ̂ N a s y c i ł  w ł a ­
sna i lu d u  sw e g o  próżność ,  m ó g ł  w ięc  o d ­
dalić s ię  bez  o ch y d y .  P o d  w p ły w e m  tych  m yśli  
ro zk a za ł  staw ić  p rzed  sobą  p o s łó w  rz y m sk ich  i 
p rzyją ł  ich  tak  u p rzejm ie  ile  ty lko  to z g a d za ło  
s ię  z j e g o  naturą.

N a  to u ro czy s te  p os łu ch a n ie ,  p o s ło w ie  p r z y ­
brali s ię  w  oznaki sw o jeg o  dostojeństw a; h i s t o ­
rya op ow ia da  ż e  L e o n  p rz y w d z ia ł  pontyfikalne  
su k n ie ,  a p o g r o b o w e  odkryc ie  n a u c z y ło  nas ja k ie  
to b y ło  ubranie (1). L e o n  m iał na g ło w ie  h afto ­
w aną tyarę, zaokrąg lon ą  zw y cza jem  w schodn im ,  
o b u w ie  z ciemnej purpury ,  pa liu m  z m a ły m  
k rzy ży k iem  c z e rw o n em , na p raw em  ram ien iu ,  i 
z d ru g iem  w ięk szem  po lewej s tron ie  p rzy  p iersi  
Skoro" ty lk o  w sz e d ł ,  s ta ł  s ię  ce lem  u p rzejm ych  
w z g lę d ó w  króla. O n p r z e ło ż y ł  p r o p o z y c y e  ce ­
s a r z a , senatu  i lu d u  rz y m s k ie g o .  J a k ie m z e  
cu d o w n e m  natchnien iem  z d o ła ł  u trzy m ać  w  gra  
n icach  pow ażania , d u m n e g o  barb arzyń cę ,  k tórego  
d rogo  b y ło  trzeba opłacać? M o ż e m y  ty lko  p r z y p u ­
ścić  że w e z w a ł  p o tęg i  św ię ty ch  a p o s to łó w ,  d la  o- 
brony m iasta  s trze g ą ce g o  ich  g ro b u ,  ż e  p rzypom n ia ł  
z d o b y w c y  u c z u c ie  j e g o  w łasnej zn ikom osc i,  s ta ­
wiając mn p rzy k ła d  zn ik o m o śc i  n arodów . H is to ry a  
z a ta i ła  m o w ę  je g o .  W s p ó ł c z e s n y  kronikarz 1 1 0 - 
gper z A k w ita n ii ,  k tóry  b y ł  sek re tarzem  L e o n a  
i w sp ó łp ra co w n ik iem  w ielu  d z ie ł  j e g o ,  w sp om in a  
ty lko „że L e o n  św . zd a ł  s ię  na  p o m o c  i ła sk ę  
Borni, który n ig d y  n ie  czy n i  d arem n em  w y s i l e ­
nia sp raw ied l iw ych ,  a pom y ś ln y  sk u tek  je g o  w ia ­
rę u w ie ń c z y ł .  A t ty la  z e z w o l i ł  na p rośby  L e o n a ,  
przyją ł coroczn ą  daninę, za w a r ł  pokój i p r z y -

n.

t t o z m a i t o ś c l .
P e w n a  l iczb a  zn a k o m itych  m y ś liw y ch ,  F r an co '  j)j( 

zó w ,  A m e r y k a n ó w ,  A n g l ik ó w ,  a m ię d z y  meto1zo w , A m eryK an ow , A iig iiK ow , .
j e d e n  n asz  ziom ek  pan H   S . . . .  korzysta;?®J  G U U i l  u a o z i  z n o u i o a  i * ............. • •  • — -------------- J  — 1

z w y p raw y  g en era ła  M artinprey  p rzec iw  M aro ' to 
kanom , u rządzil i  w ie lk ie  p o lo w an ie  na d z ik ie  zw ie tag 
rzęta ,  a  w sz c z e g ó ln o ś c i  na lw a . U w a ż a n o ,  że  p  _ 
S   n ie  w z ią ł  z e  sobą fu zy i  lecz  w łó c z n ię  oso
b l iw eg o  kształtu, którą p o d łu g  w ła sn e g o  p o m y s ^
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zrob ić  k a za łb y  z e s t a l i ,  bardzo  c iążka, kon iec  
c z w o ro b o czn y  zę b o w a n y ,  ostro za k oń czo n y ,  ^  \ 
że  g d y  u tk w ił  w  c ie le  ju ż  g o  n ie  inożna b y ło  . 1 
d ostać . J e g o  to w a r z y sz e  śm ieli  s ię  z tej d z i w n eJ 

broni, A r a b o w ie  m ilcze l i  p atrząc końca . Zapuś<h 
w sz y  s ię  w p u sty n ię  u s ły s z e l i  ryk lwa. T r z e  ^  
b y ło  p rzejść  w ąw óz  tak s z c z u p ły ,  iż  ty lko  dwoe^ 
obok  s ieb ie  iśdź  m o g ło .  P .  S   s z e d ł  na ostat |(.
ku. W  tern lew  w yszedł z gęstw iny p ow oln ym  kie  ^  
kiem. P . S   obejrzał się i zobaczył go o ku'i

Cl
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rzeki op u śc ić  W ło c h y .  U m o w a  n astąp iła  6 g o  lipca  
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Zdaje się że  A t ty la  w  c ią gu  r o z m o w y  z p a p ie ­
żem i d w o m a  k on su larn em i m ężam i nic nie w s p o ­
m niał o swojej narzeczon ej  H o n o ry i ,  s d y ż  L eo n

v  ,------------------------------------- i • i *
b y łb y  m u w sk a z a ł ,  że  p o d łu g  praw  rzy m sk ic h  i

y • . 1 * 1  TT   1 M a  ól , 1 1,, n  .i i a  .i o m n  n  ? achrześc iań sk ich  H on o r ia  zaś lu b ion a  innem u m e  
m oże  b ydź j e g o  żoną.  J e d n a k ż e ,  c z y  to p iz e z

(1) P r z y  p rze n o sz en iu  re likw i św . L e o n a ,  o- 
tw o rz o n o  grób  j e g o  i u b iór  S w. P a p ie ż a  znalez io  

in ino ew p a r u sz k o d z o n y .

ka k roków  o d  sieb ie .  Z d z iw io n y ,  lecz  n ie  z m i^  
sz a n y  nastaw ił w łó czn ie  i cze k a ł .  L e w  także  
tr zym ał s ię ,  g ło w ę  o p arł na  ła p a c h  p r z e d n i c h   ̂

w y s z c z e r z y ł  zęby .  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  b y ło  ni®
zm ierne le c z  p. S   z szy b k o śc ią  błyskawicy
śm ia łą  ręką u tk w ił  w łó c z n ię  w  p a s z c z y  lw a. Zwiei  
rz u c i ł  s ię  na ostrze , k tórego  nie  m ó g ł  ani skruj  
sz y ć  ani w yrw a ć ,  a drugi k o n iec  ciężkiej w łó c z 1)1 
oparty  o z iem ię  n ie  d o z w o l i ł  mu r o zsza rp a ć  prze' .
ciwnika. P .  S   k o rzysta jąc  z tej ch w il i  strze'
l i ł  do lw a  d w uk rotn ie  z p is to le tu  i zab ił  g o  ^  
m iejscu . S c e n a  ta o d b y w a ła  s ię  w  obec  całego 
to w a rz y s tw a  m y ś liw y ch .  N ie  potrzebu jem y rozW° 
d z ić  s ię  nad tern, ż e  nasz  z iom ek  z o s t a ł  bohate 
rem ty ch  ło w ó w .  ( N o rd ■) {j

N a  p rzysta n k u  kolei że laznej w N ievre;  
szk a n iec  te g o  m iasta  im ien iem  Jard in  zo sta ł  h 
d er zo n y  d y sz le m  karykla  i w  kilka g o d z in  t 
um arł.  P o  z g o n ie  je g o  w y s z ła  na ja w  o s o b n y  
ok o l ic zn o ść .^ Z in a r ły  b y ł  p o p rzed n io  krawcem,  
p otem  ofieyalistą  w  z a r ząd z ie  ty ton iu  i tabak'  
Ż o n a  j e g o  um arła  p r z e d  p ięc io m a  laty. B y ł  to czj° 
w ie k  b ardzo  p raco w ity ,  rzete lny  i p o b o ż n y .  W  ^  
bie swojej m iał m od l itew n ik  p rzy  k tóry m  klęk® 
i o d m a w ia ł  p a c ierz e .  W  wilją zg o n u  rozmawiaj?, 
z córką rzekł, iż ma p rz eczu c ie  bliskiej śmierć
sw ojej.  . ,

„ P o s łu c h a j  r z ek ł  do niej, g d y  um rę, p op ros i^  
m eg o  przyjacie la  p. S .  żeb y  o tw o r zy ł  mój m° 
d li tew n ik  i to co  tam znajdzie  p o c h o w a ł  ze  nu1® 
C órka  z d z iw ion a  tem  po lecen iem  i n ie w ied zą c  cjs? 
m ów i na praw dę, za p y ta ła  s ię  co j e s t  w  mod  
tew n ik u . O jc iec  w zbran ia ł  s ię  z p o czą tk u  povvi® 
d z ie ć ,  nareśc ie  w y z n a ł ,  że  tam są kości jej ma 
ki, które on w y k o p a ł  z cm entarza  i zabrał z 
bą. C ó rk a  p rze stra szo n a  tem w yzn a n iem  sądzi*' 
że  ojc iec  m ów i w  p a r ox yzm ie  gorączki;  le c z  przy 
rzek ła  m u, że  z a d o s y ć  u czy n i  j e g o  w oli .  NaZ ! < 
jutrz p o s z e d ł  do  d w orca  ko le i ,  ż e b y  o d eb rać  m l  
d es łan y  transport tytoniu. W te n c z a s  d y sze l  oj ’ 
karykla  u d e r z y ł  g o  w p iers i .  Z a w ie z io n o  ni ] 
p rzy to m n eg o  do dom u. .

O cu c i l i  go  na ch w ilę ,  a g d y  g o  ch c iano  ro j  
bierać w zb ran ia ł s ię  m ocno. Za ch w ilę  ju z  n I 
ży ł .  C ia ło  z ło ż o n o  na łó ż k u ,  lecz  ja k że  zdz]  i 
w ili  się obecn i g d y  po zdjęciu  su k m  zobaczy 1 
w oreczek  sk ó rza n y  p rzy w iąza n y  na g o le m  cie 
P r z e c ię t o  ten w o recz ek  i znalez iono  w m m  zcs« 
szo n a  rękę. W  k lęczn iku  był szk ie let  i trup 
M o w a  j e g o  żon y . C zyn iąc  zad osyć  j e g o  woli  
szc zą tk i  p o c h o w a n o  z nim razem. ( N o r d J
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